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RADOS ŁAW PACZOCHA 

Sława przeciw słowu 

Pisząc Przyjaciela s r}ra łem się sfotografować stan świadomości 
człowie ka, który bez względu na to, czy jest winien zarzr canyc h 

mu czynów, musi stworzyć przekonującą kreację. Je żel i jest winny 

musi przekonująco zagrać niewinnego . A jeśli jest niewinny to i tak 

zmuszo ny jest w ba rdziej przekonujący sposób ni ż dotychczas 

„ stworzyć" wizerunek człowieka niewinnego. 

Konieczność nieustannego odpowiadania na zarzuty ~sposób 
nieunikniony powoduje g łębokie zm iany w świadom ośc i oskarżonego, 

który jak szachista musi z odpowiednim wyprzedzeniem przewidywać 

pytania oskarżycieli. Chcąc tego czy nie wpuszcza w końcu do swojej 

głowy ich głos. W ten sposó b w jego świadomości rodz i się przewrotna 

za l eżność od tego, czemu stara się za prz eczyć. Przyparty do muru 

próbuje najpierw wyobrazić sobie wizeru nek człowieka niewinnego, 

a potem dostosować siebie do tego w izeru nku. Ciąg le musi pamiętać 

o tym, że nawet jeżeli jest niewinny to i tak jego niewinność może 

nie wystarczyć do przekonania oskarżających. Dlatego jego 

świadomość nie ma ani chwili odpoczynku Cały jej wysiłek musi iść 

w stronę obrony siebie Tylko siebie jako kogo' Ofiary czy przestępcy' 

Od te1 chwil i na wszystko. co się zdarzyło pada cień . Ka żdy gest 

z przeszłośc i zaczyna być uważ nie badany, pod konkretnym kątem , 

z narzucaną z gó ry i nterpretacją. Zbrodn ia nie pozwala myśleć 

> 

pogodnie o przysz łości, ale zbrodnia odmienia również p rzeszło\. 
W oczach oskarżających wszystko mogło do niej prowad zi ć. 

Wszystko mogło być decydujące. Mał e grzeszki z przeszłości 

urastają do rangi ciężkich przewin. Do tego przesłu c hujący ci ąg i 

ła pią przesłuchiwanego za s łowa . Słowa stają s i ę coraz cięższe . 

Mogą obronić, ale i pogrążyć . Oskarżony musi s i ę l iczyć ze słowami 

bardziej niż poeta. Słowami stwarza przecież linię swojej obrony, 

stwarza rzeczywistość swojej obrony, stwarza cały,świat . 
Słowo zaczyna nabie rać dla niego niespotykanej do zas wagi. 

Kłamstwo powiedziane po wielekroć może zabrzm · k prawda, 

niezgrabnie przekazana prawda może w uszach pr c hujących 

zabrzmieć jak kłamstwo . 

Decydująca batalia rozgrywa się zatem w głowie oskarżonego. 

w jego świadomości, a może i w sumieniu' Tylko batalia o coJ 

O prawdę' O własny wizerunek' Czy może o wolno ś ć) Nawet je że l i 

jest niewinny, to i tak musi jeszcze tego dowieść . A to, czego on 

dowiedzie, muszą jeszcze potwierdzić inni (a więc myl) Ci , którzy 

powiedzą: „Tak. miałeś rację , prawda jest po twojej stronie" Ale oni 

właśnie zaciek le milczą albo patrzą na oskarżonego nieprzychylnym 

wzrokiem. Bo skąd niby ma1ą znać prawdę' Skąd m amy zna ć 

prawdę' Z jego słów' jeśli tak to wtedy wrócilibyśmy do punktu 

wyjścia: słowa oskarżających przeciw słowu oskarzonego. A może 

raczej prawda przeciw prawd zie' Chyba że tylko, ale to byłaby 

naprawdę diaboliczna wizja, kreacja przeciw kreacj i ... ' 





• " JACO • · • 

{ 
Wszęd z i~aw.sze razem. 

~dziecińs-twa aż do""1 ierci 

-.. Tam.-gdzie on . tam ja. 

1 ' ct(łe. j~ . 'tar;i oo., 

~n wi!!d ział. co ja myślę. 

1'a wiei)liałem , co on myśli . 

łil!••-llllllll"IK rzy!em w lu&tro i przypom inałem sobie jego twarz . 

o~ P.at~ w lustro i p rzypominał sobie moj ą twa rz . 

• ~J J~ • 
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' Ja1ón . ""f 
' Jak dwie nogi, dwie ręce, dwie nerki , dwa piaty tego samego płuca 

Ja~ dwa k"'ka \/O"fowerze, dwie szyny na kolejowych torach. 

"\zystko mu zawdzięczam. 
' MóJ ~jlepszy i jedyny przy1aciel. 

Pierwśły raz wspólnie c a ł owali śmy tę samą dziewczynę . 

~zwalała się do tykać w te same. właśnie przez nas odkrywane miejsca 

Było nas dwóch dla jej dwóch piersi. 

Wszystko po ra z pierwszy i w szystko razem . 

Pili śmy razem wódkę, robi l iśmy razem interesy. chodzili śmy razem 

na te same dziewc zyny. 

Na te same dziwki i na te same dziewczyny. 

On i ja . 

Ja i on . 

Wszędz ie 

. 
1 

Przyjaźń jest cnotą ( ). czymś dla życia najkonieczniejszym. Bez 

przyj aciół nikt nie mógłby pragnąć żyć , chociażby posiada ł wszystkie 

inne dobra ; wszak i ci. którzy mają bogactwa . stanowisko i władzę. 

zda1ą się najbardziej potrzebować przyjaciół; jakaż bowiem korzyść 

z takiej pomyślności , je ś li się jest poz bawionym moż nośc i wyświadczenia 

przysług drugim. z której przede w szystkim i w sposób najchwalebniejszy 

korzysta się wobec przyjaciół' I w jaki sposób można by pomyś lności 

tej ustrzec i uchować ją. nie mając przy1aciół' Prz eci e ż im większa. tym 

bardziej jest narażona na niebezpieczeństwa . 

Przyja ź ń dopomaga młodzieńcom w unikaniu błędów. starszych 

otacza opieką i uzupełnia ich pracę w tym, co przerasta ich nadwątlone 

sił y, ludzi w kwiecie w iek u pobudza do p i ęknych czynów I do myśle n ia. 

bowiem. i do działania zdatniejsi s ą ludzie we dwójkę. Przyjażń jest 

jednak nie tylko czym ś koniecznym . ale też czymś moralnie pięknym() 

jest bowiem istotną cechą lud zi etyc znie dzielnych. że ani sami nie 

s c hodzą na manowce . ani przy1 aciół do tego nie namawiaj ą. Ludzie 

natomiast źli nie ma1ą w sobie stało ś ci. bo nie p ozosta1ą podobnymi 

nawet do siebie samych ; na krótki wię c czas zaw i e rają przyjaźń. radując 

s ię nawzajem swą niegod z iwośc i ą . 

Przyjażń polega na wspólnocie. Wszystko. co mają bracia czy koledzy. 

jest ich wspólną wła s no ś cią. Róż n e te ż są rodzaje niesprawiedliwości 

wobec osób p ozosta1 ących w p rzyjaźni. a niesprawiedliwość 1est tym 

większa . im bliższyc h tyczy się p rzyja c i ó ł. 

A RYSTOTELES , Etyka nikamache1ska . przeł . i oprac O. Grom ska. 

Warszawa 1982. 
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OJCIEC 

Przyjaciel' 

Jaki przyjaciel' 
Jak się okazuje nie mia! przy1aciela. 
jak s ię okazuje nie miał nawet wspólnika. 

Nie mia ! nikogo. 

Miał tylko wrogów. 
Tylko zorajców. 

Tylko podłych ludzi. 

Dookoła siebie tylko podłych ludzi. 

Przek leństwo spadło na nasze głowy. 

Nic nie zostało oszczędzone. 
Nikomu z nas nic nie zostało oszczędzon e. 

C i ężka praca . 
Ca łe zycie ci ęzka praca. 

A teraz o' 
Kto na to zasłuzyP 

Fascynacja widowiskiem przemocy, okrucieństwa i ś mierc i 1est 

w kulturze najtrwalsza Wielka była popularność historycznych 

spektakli zadawania śmierci. og l ądanych na zywo. Starożytni og lądali 

spektakle krzyżowanych skazańców i u miera j ących gladiatorów 

obywatele Rzymu - zarówno gawiedź . jak i patrycjusze - chadzali na 
widowiska . gdzie skazańcy byli wieszani głową w dó l lub odwrotnie 

owijani w szmaty smolne i pa leni. („ ) Krwawe spektakle w rzymskim 
Koloseum uznawane do dzisiaj za jeden z najw i ększych pomników 

sadyzmu. równocześnie są znaczącą instytucją k u l turową w dziejach 

Spektakle przemocy zawsze zna1dują widzów. one mają moc 

przyciągania, która wyrasta z potężnyc h . taj emniczyc h źró d e ł natury 
człowieka . Widz takich spektakli pozostaje w konflikc ie z samym 

sobą. nie wyrzeka się przecież własnych zasad moralnych . potę pia 

okrucieństwo. rodzi s i ę w nim poczucie w iny. które jednak nie może 
zapobiec chorobliwej namiętności 

W świecie ws półczesnym . gdzie med ia tworzą własną 
rzeczywistość prawie tak realną jak zycie samo. gdzie wirtualizacja 

realnośc i i do świadczen ia ludzkiego zastępuje samo to doświadczenie, 
tak ż e strach przed śmiercią rozgrywa się na ekranach kinowych 

i te lewizyjnych . Zabójstwo i tortura mogą być czynione cudzą ręką 

per procuro, a w widzu pozostaje jak iś ś lad owego poczucia 

nieśmierteln ośc i . Kinowe kody okrucieństwa są dla widza orgią. 

spektaklami umierania, przyg l ądanie się rzeczom niegodnym 
człowieka daje nadludzką ro zkosz wynoszenia się ponad istoty 
śmiertelne .(. .) 

BocusŁAw SuŁKOWSK1. Przemoc i pornografio śmierci jako przynęty 

medialne . Łódź 2006. 
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JACO 

Cisza. 
Krew. 

Smuga krwi. 

Cisza. 

Jedna smuga. druga smuga. 
Cisza 

Dwie smugi krwi. 
Trzy smugi krwi. 

Cisza. 

Przewrócona lampka. 

Cisza. 
Krew 

Zerwane zasłony 
Cisza. 

Krew. 

Cisza. 

y żaden pasożyt nie wspinał się z wami I 

ran. 
się duszach odgaduje znużenie; 

aszym del ikatnym wstydzie 
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ŚLEDCZY 

A kto z was dwóch był .. sprytniejszy' 

JACD (po namyśle) 

Ja 
To straszne, ale ja byłem sprytniejszy 

ŚLEDCZY 

A kto był... mądrzejszy' 

JACD (po namyśle) 
ja. 

Skoro on nie żyje, a ja żyję to znaczy, 

ze ja byfem mądrzejszy i ja był em sprytn iej szy. 
On był chyba za bardzo łatwowierny. 

Miał wszystko i był ł a twowierny 

Kto zdobywa się z wł asnej woli na do~wiadczen ie p rzeżycia ko g oś, 

za ti i j a j ą c go własną ręką. tego ogarnia niebezpieczna. niezaspo koiona 
namię t n ość Doznaje on wówczas niezwykłe j pE'wno ś ci siebie . 

Może wszystko. Kto zabija k ogoś drugiego. sam jest wolny od ~m ierci. 

Co więcej , uzależnił od si ebie tę najpotężniejs z ą ze wszystkich mocy 

sam u czyn i ł siebie panem nad śm i e r cią . ( ) 

Toteż nie należy doszukiwać się przyczyn zabijan ia w popęda ch 

na tu ralnych, w ż ądzach władzy, w instynkcie sa mozachowawczym. 

Najis t otn iej szą przyczyną jest iluzja własne j nie śmi erteln o s c r 

Czł owiek zabija po to. aby przeżyć drugiego cz łow i eka Zabi1ani e to 
najpros ts zy. najprymitywniejszy sposób na pozos tan ie przy życiu ( .) 

Tu idzie przede wszystkim o negatywną su we renność wys tęp ku , 

des trukcji o s uweren n ość zbrodni. 

WOLFGANG SoFsKv. Traktat o przemocy, pr ze ł. M ADAMSKI. Wrocław 1999. 
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ŚLEDCZY 

Jest kilka granic 

Są nasze własne granice. 

I granice tak zwane obiektywne . 
Dla wszystkich. 

Takie, których nigdy nie wolno przekroczyć. 

Zna pan to uczucie' 

Jak się coś przekracza' 

j 
ości, przeł. I. KANIA, Warszawa 1999 
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